
R o k  IX K ra k ó w  15. c z e r w c a  1906  r. Nr. 12.

„BOCIAN“
W y ch o d z i  1-go i 15-go k a ż d e g o  mies iąca .

Kwartalnie z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  2 korony, 2 marki, 1 rbs.25 kop.

A dres  Redaftcyi i f ld m in is t ra c y i :  K rak ó w , Zacisze 7 .  T e le fonu  Nr,  m 
R e d a k t o r :  S T A N I S Ł A W  LIPIŃSKI.

Qg>(̂ 3> N u m e r  p o je d y n c z y  4 0  halerzv.  2 0  kop.  <S?>(§5) Główny s k ł ad  n a  Króles two Polsk ie :  Biuro  G. Ungra ,  Aleje Je roz o l i m sk ie  7 8 .  c§S>(sg)

— Pow iadają, że dżokeje przed i po biegu m uszą być ważeni... ja k a  szkoda, że ja  tego  kom ara nie zważyłam,
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C. k . Sgd k rajow y  jak o  praaow y na  w niosek  c. k . P ro k u ra to ra  P ań s tw a  
po m y śli §. 493 p . k . o rze k ł, że zam ieszo zo n e  w. N rze  11 czaso p ism a »Bo- 
oian* z d n ia  1 czerw ca  1906, a r ty k u ły  w zg lędn ie  u s tę p y  a rty k u łó w  pod ty 
tu łe m :  1) » Ja k  s ię  c a łu je  n a  w si*  ca łe  s tr .5  łam . 3 2) »T rduno  pow ie
d z ieć*  ca łe  s t r .  5 łam  2 3) »M a racyę*  ca łe  s t r .  9 łam . 1. —  Z aw ie ra ją  
z n am io n a  w y s tę p k u  z § 516 u . k. — że  z a k azu je  s ię  ro zsz e rza n ia  ty ch  
a rty k u łó w : z a tw ie rd z a  s ię  n u m eru  a  cały  n a k ła d  takow ego  m a być z n i
szczonym . — C. k , S ęd  k rajow y  jak o  p rasow y L. I I I .  K raków , 30 m aja 
1906. P o g o rze lsk i.

Od Administracyi.
Z niniejszym  num erem  ukończył się II. 

k w arta ł. W szystkich zatem  tych P. T. na
szych Prennm eratów , k tó rzy  „Bociana" k w a r
ta ln ie  abonują, prosim y o nadesłanie przed
p ła ty  za k w a rta ł następny!

Prenum erata kw arta lna wynosi 
tylko 2  korony!!!

SMUTNO...
Gdy mnie czar twojej postaci 

Przykuł do ciebie,
Gdym marzył, dłoń tw ą ściskając, 

O... siódmem niebie,
Gdy czułem w żyłach żar szału, 

Byłaś okrutną...
Nie mogłem złotem cię skusić — 

To — bardzo smutno!...

A kiedy potem, w rok może, 
Goniąc za złotem,

Sama mi padłaś w ramiona, 
Wiedziałem o tem...

Lecz wówozas miałem w kieszeni 
Li tylko... płótno —

Więc każde poszło swą drogą,
To — także smutno...

Dobre życzenie.
Kichającemu facetowi, życzy drugi facet, 

jak  to w zwyczaju:
— ‘Sto lat zdrowia!
— Na Wiśniczu! — odzywa się trzeci z boku.

W ytłómaczył mu na rozum.
Podczas Zielonych Świąt tegorocznych, sprze

dawał na Bielanach jakiś kramarz żyd obrazki 
święte pod kościołem. Podchodzi do żyda jakiś 
chłop z pod Liszek i żąda swego patrona, św. 
Antoniego. Żyd poozyna przebierać w stosach 
obrazów, nareszcie podaje chłopu jego patrona. 
Chłop ogląda, zwraca jednak wkrótce żydowi 
obraz, mówiąc, iż ten  święty ma jakąś skrzy
wioną gębę, prosi więc, aby mu żyd dał inny.

Żyd przyglądnął się obrazowi, a następnie 
odpowiada chłopu:

— Jak i wy głupi Wojczechu, to aż strach! 
Żeby ty  tyle mąk wyozerpiał, co ten  szwienty, 
tobi ty  miał nie tak  jeszcze gembe skrzywiony.

W sklepie.
Facetka. Przepraszam, ale mógłbyś pan się 

przyzwoiciej zachowywać!
Subiekt. Proszę, ale ja  jestem  zawsze przy

zwoitym, a szczególniej wobec dam.
Facetka. Tak, a dlaczegóż to pan masz sklep 

otw arty ?
Subiekt. Przepraszam, ale jeszcze nie ma 

dziesiątej...

MOJA KRÓLOWA.
Raz uprosiłem dziewczę ozarowne,
K tóre wszelakich cnót było wzorem,
Że zezwoliło ze mną na schadzkę 
W  swym pokoiku późnym wieczorem...

W  swojem królestwie, w swym buduarze, 
Gdzie niepodzielnie ona władała,
Po pierwszych kurach, gdy mama zaśnie, 
Moja królewna przyjąć mnie miała.

Zapiały kury. W  bladych gwiazd blasku 
Skradam się cicho wśród nocy płowej,
Pełen tygrysich żądz i zamiarów,
Do jej królestwa, do mej królowej.

Drżący, wzburzony staję pod drzwiami,
Serce namiętnie bije mi w łonie,
Wreszcie odchylam cicho podwoje,
— Królowa właśnie siedzi na tro n ie !...

NA RENDEZ-V0US.
K otku śliczny, dziewczę lube
Dokąd spieszysz drobną nóżką?
Ju ż  zapada zmrok wieczorny,
Może podwieść cię dorożką?
— Nie, dziękuję! — Nie chcesz kotku?
Ej, nie bądźże taka sroga,
Samej w wieczór niebezpiecznie;
A daleka jeszcze droga?
— Niedaleka! — Niedaleka? a więc przecie -■
Powiedz serce mi bez gniewu,
Dokąd spieszysz tak  prędziutko?
— Spieszę panie na r e n d e z - v o u s !
Na r e n d e z - y o u s ?  O szczęśliwiec
Co cię... — Panie jam  u celu!...
— Co? Tu idziesz? — Tak mój panie...
No i weszła do hotelu!...

Ta reszta.
— Cóż, panie Goldfinger, ożeniłeś się?
— Dlaczego ja  sze ni miałem ożenić?
— I  jesteś pan zadowolony?
— Nu... niczegi! Tylko, że moja żona jest 

wielga cispotka.
— Cóż to znaczy?
— Nu... ona lubi rozkazać.
— To powiedz pan raczej despotka.
— Oj — jak i pan nim uzykalny! Cy des oy 

cis, to wszystko jedno, aby tylko ta reszta była 
w porządku!...

N iestety praw da!
W  pewnem towarzystwie, złożonem prze

ważnie z płci pięknej, znajdywał się także i pan 
Z. Rozmowa toczyła się o walce, jak ą  toozy 
ustawicznie mężczyzna z kobietą.

— Tak, łaskawy panie — odzywa się jedna 
z pań — wy mężczyźni jesteście nieznośni, a je 
żeli my kobiety walczymy z wami, to czynimy 
to tylko z konieczności, w obronie praw  naszych 
i drżyjcie... bo walka z kobietą je s t niebezpie
czną!...

— O ! i bardzo naw et — odzywa się z uśmie
chem p. Z. — choćby dlatego samego, że przy 
końcu walki, mężczyzna sam daje kobiecie własną 
broń do rękil...

PRZYTOMNA.
(Humoreska).

Późno w nocy stał przed bramą własnego 
domu i wahał się pociągnąć za dzwonek. W jego 
sercu szalała naprzemian to bezgraniczna zaz
drość na myśl, że za chwilę nabędzie tej trag i
cznej pewności o zdradzie swej żony, to znowu 
wątpliwości go opadały, że jego podejrzenia 
może były bezpodstawne. W tym  ostatnim  w y
padku narażał się na szalony blamaż, bo, aby 
swą żonę przyłapać, sfingował podróż. A przy
puściwszy, że rzeozywiście znajdzie gacha u swej 
żony, jak  w tym  wypadku postąpi? A nuż ni
kogo nie zastanie, co wtedy*- powie swej żonie? 
Żałował teraz tego kroku. Najchętniej jeszcze od
szedłby z tym  przeklętym  kuferkiem, k tóry  mu 
tak  ciężył, ale już było zapóźno, bo oto właśnie 
podniosła się roleta w pokoju jego żony i jakaś 
twarz mignęła za szybą... z pewnością pokojówka. 
Szarpnał tedy za dzwonek — a za małą chwilkę 
pokojówka już  była na dole. Zdawało mu się, 
że pokojówka była mocno czegoś zaaferowaną 
jego niespodzianym powrotem — ale to mu się 
tylko zdawało. Blady ze wzruszenia, sapiąc jak  
miech kowalski, wpadł do jej sypialni.

Była sama. Niedbale wyciągnięta, spoczy
wała na otomance. Obok na dywanie leżała 
wpół otw arta książka — lampa ciężkim abażu
rem przysłonięta — ona spała. Szelest jego 
gwałtownem wejściem spowodowany, zbudził ją. 
Leniwie uniosła się nieco i zdziwiona zapytała:

— T y  tutaj ? Cóż się stało ?
— Nic — odparł zdetonowany, a rumieniec 

w stydu oblał jego bladą twarz. W tej chwili 
żałował, że żony i n  f l a g r a n t i  nie przyłapał. 
W olałby to, aniżeli ten  śm iertelny wstyd...

— No, wiec cóż się stało ? — nalegała da
lej, przyczem badawczo w jego oczy spojrzała...

— Spóźniłem pociąg... mój Boże! Czyż tego 
nie pojmujesz?

— Spóźniłeś pociąg?... To nieprawda!
— Co?
— To nieprawda! Lokaj, k tóry  cię na kolej 

odprowadzał, powiedział mi, żeś na czas przy
szedł, on sam ci kupował bilet.

Silny dreszcz nim wstrząsnął. Piekielne po
dejrzenie jak  błyskawioa przez głowę mu prze
leciało.

— Ach!... to ci powiedział lokaj? To dowód, 
żeś go o to p y ta ła !

— Naturalnie! Pytałam  się bo mnie to in
teresowało ! A więc krótko i węzłowato: dlaozego 
nie wyjechałeś?

— Powiem ci potem... chwilowo... chwilowo... 
zapomniałem...

— P leciesz!
— Zapomniałem kilku ważnych papierów...
— Kłamiesz! Sama widziałam, jak  je  za

brałeś !...
— Jak  widzę, śledziłaś m nie?!
— N aturaln ie! Chciałam się upewnić, że nie 

w rócisz!
— Jan iu ! Jan iu ! Kiepskie stroisz ze mną 

ż a r ty !
— Wcale nie mam tego zamiaru! W szak

ty  także nie żartowałeś, gdyś postanowił mnie 
„zaskoczyć".

Jej zazwyczaj łagodne niebieskie oczy, pło
nęły teraz jakim ś dziwnym blaskiem.

— Mówmy z sobą otwarcie, mój kochany. 
Miałeś znowu jeden z tych nieszczęsnych napa
dów zazdrości, a co gorsza, tym  razem miałeś 
naw et wcale ugruntowane podejrzenie! Dziękuję 
ci, ale nie za to, że mnie masz za niewierną, 
ale za to, że mnie masz za tak  głupią — iż 
w twoim własnym domu, w parę m inut po twoim 
odejściu, przyjmę mojego kochanka!...

— Janinko! Na miłość Boską! Zlituj się! — 
błagał nieszczęśliwy...

— Cicho bądź! Nie przeryw aj! Powróoiłeś, 
aby mnie in  f l a g r a n t i  przyłapać na zdradzie 
małżeńskiej...

— Mówisz... niestworzone rzeczy...! Jan iu  
droga! Przestań!...

— A zresztą, jeżeli już masz ten  szlachetny 
zamiar, to czemuż tak  spokojnie stoisz? Podej
rzewasz, że mój koohanek jes t tu, w twoim do
mu! A l l o n s !  Szukaj go! J a  ci przecież nie 
wskażę jego ukrycia! Szukaj go wszędzie i do
brze! Wszak tu ty le kątów, zakam arków! Na 
dobitek, nasz dom ma tylko jedno wyjście, a 
ponieważ nie wyszedł wtedy, gdy ty  wchodziłeś, 
więc musi tu  jeszcze być... Szukaj tylko, szukaj! 
Zacznij od mojej garderoby — tutaj proszę! Bo 
on był właśnie w moim pokoju, gdy ty  nagle 
wszedłeś... siedzieliśmy gorąoym uściskiem sple
ceni, tu na tej otomanie... Gdzież indziej mógłby 
się ukryć? Bezwątpienia tylko w mojej garde
robie!

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w  K rak o w ie ,  Sukienice L. Z8
( n a p rz e c iw  R a tu sza )



SIELA N K A  M IEJSKA.
Szedł poeta przez ulicę,
Obok biegły dwie spódnice.
Co n a  k tó rą  rzuci oko 
K ażda w estchnie, och! głęboko,
Bo strzał przeszył E w y córę...
A w estchnienie p łynie w górę.

Lecz poeta  m yśli sobie 
T rudno razem  kochać obie.
W idząc, że wciąż idą razem  
Przeciął miłość tę żelazem.
W szedł do knajpy  „pod ' Sokołem “
A w estchnienie puścił dołem.

P rz y sło w ia  w arszaw sk ie .
Nie m iała W arszaw a kłopotu, kupiła sobie 

Nowodworskiego.
Plecie ja k  Massonius na  mękach.
Spokojne cielę tram w ay  ssie.
Dobra cenzorowi i Mucha.
W szystko je s t dobre, co się łapów ką kończy. 
K to  n a  ciebie kam ieniem , ty  na niego Brow

ningiem .
Gdzie dyabeł nie może, tam  K ozłow ską pośle. 
W yszedł ja k  Gawalewicz na  „W eselu44. 
D laczego Dzwon g łośny? — bo pusty.
K to  chce K em pnera uderzyć, ten  Jeleńsk iego  

znajdzie. _____

E cha  z Z ielonych  Św iąt.
Jed n o  z krakow skich pism, przyniosło po 

Zielonych Św iętach następu jącą n o ta tkę :
„Tegoroczne w ycieczki K rakow ian  na Bie

lany  w  Zielone Święta, z powodu zim na wido
cznie nie dopisały. Publiczności w stosunku do 
innych  la t było w tym  roku bardzo niewiele.

N atom iast w k ilka dni po Zielonych Św iętach, 
to  samo pismo przyniosło następu jącą n o ta tk ę : 

„Na B ielanach znaleziono po Zielonych Św ię
tach  385 guzików  od męskich spodni, 123 pod
w iązek, 21 p a r szelek i 37 m ajtek  dam skich“...

ale m oja
W przedpokoju.

Pokojówka. P rzepraszam  bardzo, 
pani ju ż  je s t w łóżku.

Facet. Ach tak! Dzisiaj je s t  widocznie w ie
czór tow arzyski u twojej pani...

Mąż, jak b y  grom em  rażony, ukradkiem  rzu- 
oił spojrzenie na p rzym knięte  drzwi garderoby... 
A ona, której to  spojrzenie nie uszło, m ajesta
tycznie ja k  królow a do owych drzw i podeszła, 
o tw orzyła je  energicznym  ruchem  i zawołała:

— W ejdź natychm iast!
On stał ja k  p rzy b ity  na  miejscu. Powoli 

ogarniało go uczucie serdecznej tkliw ości i p ra 
wdziwej skruchy. Zbliżył się do niej, aby ją  
uścisnąć.

— Jan inko! — błagał na kolanach. — P rze
bacz !

— Przebaczam  ! Ale teraz zostaw  mnie w sp o 
koju, jestem  w y c ze rp a n ą !

— Całusa?
— N ie ! Teraz nie !
Sm utny , zaw lókł się do swego pokoju. A 

ona, gdy  ty lk o  jeg o  kroki na  k o ry tarzu  prze
brzm iały, w eszła do garderoby. Po chwili zaś, 
P°. 01°hu, na  palcach, przem ykał się przez po
kój jak iś  b lady m łodzian ze swoją garderobą na  
rękach.

Z W ARSZAW Y.

P rzy  ulicy Towarowej 
Rozeszła się dziś pogłoska,
Że przenosi się tu  z Płocka 
M ateczka Kozłowska.

Więc strach pow stał w „pensyonatach44 
Z tego przedsięwzięcia — ,
Ł atw o pojąć, ja k  je s t groźna 
T aka konkurencya.

Nasz adw okat, pan Szym ański,
To głow a nielada,
0  wolności i postępie 
Od ran a  wciąż gada.

Nasz adw okat, pan Szym ański, 
D zielnym  je s t człowiekiem,
Dość powiedzieć, że je s t szczerym  
Praw dziw ym  Pedekiem !

Nasz adw okat, pan  Szymański,'* 
B rudnych spraw  nie bierze,
(Ale darm o — bo za grosze
1 „m ateczkę44 pierze).

Nasz adw okat, pan Szym ański, 
Postęp  m a na  celu,
W ięc dlatego broni naw et 
Płockiego... zakładu.

W  Filharm onii pan K am iński 
Znowu stale gości,
Dzięki czemu widujem y 
W ciąż... starożytności.

W F ilharm onii Gawalewicz 
„ R a b  a g  a s  a 44 puszcza,
Za co wdzięczność mu okaże 
R eakcyjna tłuszcza.

P rzy b y ł do nas H eller z Lwowa 
Ogołocić scenę 
I  zabiera na  początek 
Trapszów nę Irenę.

B yła ona naszej sceny 
Ozdobą od dziecka —
Naprzód jako  młoda Trapsia, 
Później Chodowiecka.

Reżyserze nasz Sliwicki 
W  głowę znów nie drap  się, 
K iedy jeszcze masz w zapasie 
D rugą m iła Trapsię.

T am ta była wprawdzie słodka, 
Lecz ta  jeszoze słodsza,
P rzy tem  (co też  wiele znaczy) 
Pozostaje... młodsza.

Kai.

Na w ycieczce.

Panna (do towarzysza). Oo p an  woli, panie 
A lfredzie: całusa, czy dwa całusy?

Facet. To, co po całusach następuje.

NA DROGĘ!
Ekscellencyo K o ry to w sk i! 
Przyjm ij szczere pożegnanie, 
K tóre  ślą ci bez koszuli 
Pozostali G alicyanie.

Niech ci szczęści się w karyerze, 
Niech ci służy dola przednia, 
Obyś nigdy nie opuścił 
N addunajskich murów W iednia.

I  zapomnij prosim, o nas — 
Niech ci zdaje się na  sery  o,
Że W ezuwiusz zalał lawą 
Galicyę wraz z Lodom eiyą.

Może dzięki zapom nieniu 
Los zastaw i nam  stó ł suty,
Może będziem choć we św ięta 
Mogli nosić całe buty!

Bocian.

W  sądzie.
Motio K ra tz  stoi w sądzie.
Sędzia. Je s te ś  pan oskarżony o to, że źle 

obchodziłeś się z żoną, a naw et j ą  tra tow ałeś 
nogami.

Kratz. P an i sędzi, przepraszam , ali czy  p an  
sędzi zna moji żony?

Sędzia (z uśm'echem). Nie, nie mam p rzy jem 
ności.

Kratz. Nu, to niech pan sędzia nic n ie gada.
sigma.

Zakład dewocyjno-kąpie lowy
m ateczkL iK ozłow skiej w  P ło ck u

poleca się w zględom  P. T. D uchow ieństw a.
Zakład je s t o tw arty  codziennie od godz. 

7 wieczorem do 7 rano z wj^jątkiem dni postnych.
Specjalność zakładu: m asaż duchow y, doko

w any przez uzdolnione m asażystk i pod nadzorem  
właścicielki zakładu.

Ceny: parów ka cało-nocna 5 rb., jed n o ra 
zowe użycie w auny  z obsługą 2 rb.. ' (w abona
mencie 1 rb. 50 kop.), sucha w anna 1 rb., na- 
siadow a kąpiel w zm acniająca 50 kop.

D la k leryków  połowa cen zw yczajnych.
B ielizna i pościel zakładowe.
Co sobota wieczorek tańcujący d la stałych 

gości i w ychow anek zakładu. R az na  m iesiąc 
„wesołe w esele44 z kolacyą i w szystkiem i w ygo
dami (wstęp 5 rb.).

Pokój w zakładzie wraz z pensyonatem  2 rb. 
dziennie, nie licząc obsługi.

Kurator zakładu: Wizytator:
otiec K iry ł Żm udzkij. otiec H iła rjo n  Kowalskij.

N iestosow ne, porów nanie .
A. Twoją słabą stroną są k o b ie ty ?
B. Hm... hm... każdy  m a sw ojego konika.

G roźba.
Kawaler (do krawca). J a k  się pan jeszcze 

raz upom nisz — to  się wogóle n i e  o ż e n i ę . . .

M yśli ogórkow e.
Żadne naczynie nie posiada ty le  lekarstw a 

tru c izn y  zarazem , oo kałam arz.

PANIT BA TTA G LII.
W spaniały  W szechpolaku, co niem iecką modą 
D la m andatu  cieszyłeś w rażą nam  kanalię — 
Może m andat uzyskasz, lecz na naszem  polu 
P rzegrałeś ju ż  z kretesem  m oralną batalię!

A K C  TOW.  W A R S Z  F A B R Y K I  P E R F U M F a b r yk a  i s tnieje  od 1 8 5 2  r.

F ryderyk  P U I S  PE R FU M Y ;
O rc h id e e ,  U io la  n o s t r a ,  
W e d g w o o d y .  W y b o ro w e  
m y d ła  t o a l e t o w e ,  W ody 
ho lońsfc ie  i k w i a t o w e .

W W A R S Z A W I E  P L A C  T E A T R A L N Y  11.



W YŚCIGI

Cieszcie się panie, panowie,
B ędą w yścigi w K rakow ie.

„ D r a ń “ pobije lo tną „ M a ł p ę "
N a krakow skim  torze,
Będą płacić całą setkę 
W  totalizatorze.

Policaje także konni 
Puszczą się w zawody,
Raz z nich może być pożytek 
Zam iast ciągłej szkody.

Głos Narodu w handicapie 
Nowiny pobije,
Nie o głowę, bo je j niema,
Lecz o całą szyję.

Skoczą w szranki w a ł a o h  „Solski11 
I  „T eatr ludowy 
P ierw szy  fiknie na  przeszkodzie, 
D rugi dojdzie zdrow y.

Pom knie R o tte r na  „ P r o t e ś c i e 11 
Nie bojąc się sromu,
„L eo11 jed n ak  dojdzie w cuglach 
Do L arischa domu.

Z a Dobosza na „H onorze11 
Będzie w ielka płatka,
Bo sędziowie m u usuną 
Z b y t groźnego „Św iadka11.

I  rozjadą się nakoniec 
K onie, jeźdźcy, t o t e k ,  
K u  żalowi p. Zangena, 
Hoteli, kokotek.

S. L.

r

M oralność S zeksp ira .

Szekspir, ten  gen ia lny  psyoholog, powiedział 
m iędzy innem i o kobiecie, co następu je :

K obieta , k tó ra  sw ych błędów i grzechów  
nie umie zw alić na kark  męża, nie pow inna 
karm ić dziecka, aby  takow e z p iersi m atczynej 
nie wyssało i je j g łupoty .

M iły pasażer z tego Szekspira, niepraw da?

Pom ogło.
Państw o X . zajeżdżają w podróży poślubnej 

do pierw szorzędnego hotelu w Szw ajcaryi. W czas 
rano dzwoni p. X . na  kelnera i każe sobie p rz y 
nieść na  śniadanie dwa ja ja  na miękko. K elner 
przyniósł, ale g d y  pan  X . w ziął ja jo  w rękę 
i pow ąchał, rzucił jajo  natychm iast na  tacę 
i dzw oni znow u na  kelnera.

— Proszę sobie zabrać natychm iast te  ja ja  — 
m ówi oburzony — ależ one form alnie śmierdzą!

K e ln e r zaczyna przepraszać, że stało się to 
widocznie przypadkiem , biegnie natychm iast do 
restau racy i i przynosi inne dwa jaja.

— Ależ i te  czuć! — woła oburzony pan 
X . wziąwszy ja jo  w rękę...

— Przepraszam  bardzo — odzyw a się uśm ie
chając k e ln e r— ale niech w ielm ożny pan będzie 
łaskaw  wziąść ja jo  w lewą rękę — a nie będzie 
go z pew nością czuć!

OBY!
Obdzierał K orytow ski dla państw a G alicyę, 
Aż się dochrapał pięknej w  nagrodę pozycyi. 
T eraz p rosta  logika staw ia suppozycyę,
Ze z kolei obedi-ze państw o dla Galicyi.

W izy tacy a  szko ły .
N a w izytaoyę szkoły na wsi przy jeżdża ze 

sąsiedniego m iasteczka kanonik  i trafia na lekoyę 
polskiego. P rag n ąc  jed n ak  dowiedzieć się, co 
dzieci um ieją religii, prosi nauczycielki, ab y  za
dała im parę  p y ta ń  z religii. Chłopcy odpowia
dają w yśm ienicie, czem ucieszony kanonik, od
zyw a się do n ich :

— Moi chłopcy, k tó ry  z was odpowie mi 
najlepiej na  py tan ie , kogo najw ięcej kocha, do
stan ie koronę.

C hłopcy w yryw ają  się, egzam inator zatem 
p y ta  po kolei.

— K ogoż ty  więo najw ięcej kochasz — p y ta  
jednego.

— J a  ojca!
— B ardzo ładnie, czw arte przykazan ie  każe 

kochać rodziców ! No, a ty ?  — p y ta  drugiego.
— J a  m atkę! — odpowiada malec.
— Ł adnie — odzyw a się egzam inator — ale 

to  jeszcze nie najlepsza odpowiedź.
W  klasie cicho, żadna ręka nie podnosi się 

do góry.
— Ja k to  —  p y ta  kanonik  — n ik t z was nie 

umie odpowiedzieć n a  to  p y tan ie  ? W  takim  ra 
zie chowam  koronę do kieszeni.

— Ja , ja !  — odzyw a się nagle głos z osta
tniej ławki.

— D obrze — odpow iada kanonik  — kogoż 
ty  zatem  najw ięcej kochasz?

— P an a  Jezusego! — odpow iada malec.
— Ślioznie, ślicznie ! Masz tu  koronę — po

w iada kanonik, wręczając mu ją . — A jak że  ty  
się chłopcze nazyw asz ?

— I c i k  S c h m e l k e s ! . . .

D w aj św iadkow ie .
H ersch Berfłein oskarżony je s t o kradzież. 

Obrońca dr. T. radzi mu znaleźć dwóch św iad
ków odwodowych. Onegdaj przychodzi Hersch 
do swego obrońcy uradow any:

— P an ie doktor, teraz ju ż  będziem y uw ol
nieni. J a  znalazł takich  dwóch świadków, że 
sam pan p rezy d en t sądu nie znajdzie lepszych. 
Jed en  św iadek będzie przysięgać, że w tedy, kiedy 
by ła  kradzież, un m nie widział, ja k  ja  tw ardo 
spał w  łóżku; a drugi św iadek będzie p rzy się
gać, że j a  w ty m  czasie, k iedy  była kradzież, 
z nim przez dwie godziny  siedziałem  w łaźni 
i kąpałem  się.

sigma.

SKRUSZONY GRZESZNIK.
I  gorzałem  ci wciąż ku  niej 

J a k b y  szabasówka,
Podobały  mi się oczy

I  je j czarna główka.

Lecz przed dojściem do p rzystan i 
Zrzekłem  się obłędu,

Bo co mi to je s t  za frajda
B yć coś se tnym  z rzędu!...

ROMANS W  TRZECH  PIEŚN IA CH .
N a p is a ł  K a z e k ,  

tu d z ie ż  w  u w a g i  p rz y s to jn e  z a o p a t r z y ł .

R om ansu cudny początek :
Spokojny p arku  zakątek,
Zachodzącego blask słońca,
A w koło cisza bez końca...

Na traw  zielonych kobiercu 
W pół-śnie -spoczywa dziewczyna,
D łoń drobną trzy m a na sercu —
W idocznie m arzyć zaczyna.

W tem  nagle przeszły ją  dreszcze,
W śród krzaków  coś się szeleszcze...
I  — stanał p rzy  niej k toś obcy...
Boże! nieznośni są chłopcy!

Lecz n ań  spojrzała z uśmiechem,
Czego jej n ik t, n ik t nie zgani,
Bo przecież nie je s t to grzechem ...
A on w y sze p ta ł: — O p a n i!

On słowo, ona dwa słówka,
O t! zw ykła tak a  rozm ów ka:
Spojrzeli sobie w prost w oczy 
I  — ona nań się nie boczy...

G dy  zaś on ujrzał, że ona 
Ł ask  sw ych mu wcale nie skąpi,
Objął ją  czule w ram iona 
I  tu...

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  salonie.
W salonie państw a X . rozm aw iają zebrani 

goście o piękności kobiet.
J a  nie znoszę brzydkich kobiet — pow iada 

panna L., k tó ra  sam a je s t brzydką, ja k  noc p aź
dziernikowa.

— Czy dopraw dy? — sp y ta ł pew ien uszczyp
liw y adwokat.

— Nie — ciągnie dalej p an n a  L . — jab y m  
w szystkie brzydkie kob iety  w ym ordowała.

— Szczęście pani — pow iada adw okat — że 
sam obójstwo w A ustry i nie je s t karygodnem .

sigma.

A d oculus.

Profesor (robiąc w sali wykładow ej dośw iad
czenia elektryczne). — B ardzo w yb itnym  je s t 
w pływ  p rądu  elek trycznego na  organizm  czło
w ieka. A by to  panom  uw ydatn ić, siadam  oto na 
tym  stołeczku izolacyjnym  i puszczam  po sobie 
prąd . A  teraz proszę uw ażać: g d y b y m  m i a ł  
w ł o s y  n a  g ł o w i e ,  t o b y  m i  s t a n ę ł y . . .

G roźba.
Właściciel mieszkania (do w łam ywacza). Zo

staw  ten  su rd u t i w ynoś się stąd  zaraz łajdaku!
Włamyicacz. N iech pan  się uspokoi, bo zaraz 

zbudzę p ańską żonę i pokażę jej list, k tó ry ś  pan 
zapom niał wczoraj wrzucić do skrzynki.

(sigma)

D obre położenie.
— Czy pani jedzie dokąd w tym  roku?
— O jad ę  do K arlsbadu, m am y przecież 

tam  w łasną willę.
— A czy je s t ładnie położoną?
— Co? W spaniale, pow iadam  

naprzeciw  kasarni dragonów .
pani, zaraz

(sigma)

 ̂JLec^nica lefęarsłęo-kosm etyczna  
2)ra JL. JLutfra

specyalisty lekarskie j kosm etyki i  chorób włosów

w JfraJęowie ulica G ro d zk a  Z. 3 5 .

Leczy\się wady kształtów dała, skóry twarzy i ciała, tudzież cho
roby włosów. Usuwa się radykalnie włosy z twarzy, brodawki, pry- 
szczeli t. d. metodą^e/ektro-kosmetyczną. W lecznicy nie wykonuje 
s/ę 7 zabiegów kosmetycznych podrzędnych, nie należących do zakresu 
działania lekarza. Na zapytania listowne, odpowiada się odwrotnie.

Na odpowiedź załączyć należy znaczki pocztowe.

&

J



W  J E J  BUDOARZE.
K lęczał przed n ią  i w zachwycie 

G rą  ognistych  słów,
Coś w spom inał o błękicie,

0  aniele snów.

Ona by ła  m ym  aniołem,
Ale obraz ten, 

Czarodziejskich m arzeń kołem 
T rw ożył go ja k  sen.

Trw ożył, by  się nie rozwiała 
T ak  ja k  senna mgła,

B ał się, by  nie uleciała 
Czarodziejka ta.

Sądził, że je s t  z n ieba wzięta, 
W iotka jak o  puch,

Że na  ziemię zeszła św ięta
1 zniknie ja k  duch.

Ona głów kę swą oparła
0  m łodzieńca skroń,

I  całusem u sta  zw arła —
1 — złożyła b roń!

F a ta ln e  om yłk i d ru k u .

Z  noweli: I  leżał dalej na  tej tw ardej zupie 
zm ęczony, w yczerpany, żądny ju ż  ty lko  spo- 
spoczynku.

Ze szkicu: M arysia chciała w łaśnie zgotow ać 
ry żu  i zaczęła szperać m iędzy gadkam i.

Z  romansu: Bal skończył się już  dawno, a on 
ostatn i opuszczał sarę  rozogniony, zdyszany, n ie
podobny do człowieka.

Z  'powieści: Nie m ogła n aw et poruszyć zgra
bną głów ką, ta k  ją  u g n ia ta ł ten  w ysoki i szty
w ny  żołnierz.

E s t m odus.
Ona (z płaczem ): O najdroższy! T ato  pow ie

dział, że nie pow inniśm y więcej się widzieć!
On. Dobrze — zgaśm y zatem  lam pę!

Pod  pantoflem .
— N ie pojm uję, ja k  możesz na  to zezwalać, 

ażeby  cię żona w tak  b ru ta ln y  sposób trak to 
w ała ?

— Zawsze sobie myślę, widzisz, że na  to  za
służyłem , żeniąc się z nią.

W  koszarach .
Kapral (do rekrutów ): Cham y, bydło, ja k  wy 

m aszerujecie? To nie je s t żaden m arsz, to  je s t 
zdrada stanu!

R óżnica.
— Ja k a  je s t  różnica m iędzy m ężczyzną a wo

łem?
—  W ół ju ż  od urodzenia m a rogi, a męż

czyzna dopiero po ożenieniu!...

N ajk ró tszy  sposób.
— W  jak i sposób poznałeś pan swoją żonę?
— Ożeniłem się z nią!...

O m iłości i kobiecie.
W szystko może się w miłości pow tórzyć — 

ty lko  p ierw szy całus n ie pow tarza się więcej.

G dyby dla cnoty  kobiecej istniało tow a
rzystw o ubezpieczeń od w ypadków , m usiałoby 
w krótce zbankrutow ać.

K obiety  dają w praw dzie żyoie chłopcom, 
lecz za to ru jnu ją  m ężczyzn.

Miłość bez w zajem ności je s t  ja k  w yrok  bez 
tym czasow ej egzekucyi.

Najw iększym i zw olennikam i m ałżeństw a są 
przyjaciele domu.

B rać wdowę za żonę — znaczy ogryzać 
resztki po innym .

M ężczyzna miłością przesyoa się prędko — 
kobieta  zaś je s t  zawsze nienasyooną.

Dawniej kochało się nieraz przez całe życie, 
dzisiaj za łatw iam y się z m iłością w p aru  m inu
tach.

K obieta  przez l e k k i e  prow adzenie się, do
chodzi nieraz do c i ę ż k i c h  pieniędzy.

Serce koko ty  je s t  ja k  tram w aj konny. Z a
wsze się jeszcze m iejsce dla kogoś znajdzie.

N a świecie w szystko ju ż  ludzie fałszują — 
naw et miłość.

N ad W isłą.
1-szy andrus. A n tek ! Miołeś ty  m atkę?
2-cji andrus. A  cóż za p y tan ie?  A idźże 

słodki synu, a skądżebym  sie wzioł, jakbym  
m atk i nim ioł?

—  A ja  ci m ów ię, żeś nim ioł m atk i!
— Idź-że, bo cie huknę w tram  baj, aż ci 

m otorow y w yleci!
— Kożesz dać blachę, to ci w yśpiw om , jak  

sum ienie koże! Ady skiele w idzisz przecie, żeś 
m atki nimioł, ty lk o  m atka ciebie m iała! A toś 
sie s k ra ja ł!...

W IER SZE... K W IA TY ...
Pokochałem  pannę jed n ą  

Miłością bez granic,
T ą  miłością niepowszednią,

Co nie zw aża na  nic!

B y  pokazać, ja k  je s t  rzadki 
A fek t mój i wielki,

Znosiłem  je j róże, kwiatki,
W iersze i karm elki!

W iem  ci bowiem, że te  dary  
M ają skutek  wszędzie,'

W ięc czekałem pełen  w iary,
Co z moimi będzie!

Chciał inaczej los garbaty ,
Cóż j a  w inien tem u?

Ona wzięła wiersze, kw iaty,
A dała innemu!..

W ?

A foryzm y X X . w ieku .
—  Dzień śm ierci m ożna sobie jeszcze od 

biedy wyszukać, ale co do dnia urodzin, to  je 
steśm y zdani całkiem  na  łaskę losu.

* * *
— Adw okaci stron  spornych podobni są do 

dwóch połów ek nożyczek: naw zajem  nic sobie 
nie robią, ale biada tem u, kto się pom iędzy nich 
dostanie.

— Po dyab ła  to m ałżeństw o? Ubogi 
może, a b o g aty  nie potrzebuje się żenić!

nie

W y tłóm aczy  ł.
K ap itan  X . w yznania mojżeszowego, w ykłada 

żołnierzom  w szkole o m oralności. Po  skończo
nym  w ykładzie, zapy tu je  jednego  z szeregow ców :

— In fan te ry s t Moczy m orda, powie mi, co to 
je s t  m oialność?

Żołnierz stęka i co zacznie mówić, to  urwie, 
n ie m ogąc dokończyć odpowiedzi.

K ap itan  tem  z iry tow any , p y ta  żołnierza:
— Powiedzże mi idyoto, czem się różni b y 

dlę od człow ieka?
— M elduje posłuśnie, co człowiek je s t kscony, 

a bydle n ie !...
T ab le au !

B a j  k a .
M ania była dobrem, skrom nem  i posłusznem  

dziewczęciem. „Jeżeli cię jak iś  pan  na  ulicy za
czepi, s p u ś ć  o c z y  i idź d a le ju — mówiła jej 
zawsze mama, a M ania słuchała je j ślepo. P e 
wnego dnia zaczepił ją  na  u licy  elegancki m ęż
czyzna a M ania zarum ieniona ja k  w iśnia s p u 
ś c i ł a  o c z y  i pom knęła dalej. P an  nie dał za 
w ygraną, lecz poszedł za n ią  do domu, gdzie 
pom ówił z mamą. T a  nie s p u ś c i ł a  o o z u ,  lecz 
badawczo przyg lądnęła  się panu, w edług osta
tniej m ody wystrojonem u.

Po niejakim  czasie by ł elegancki p an  co
dziennym  gościem  w dom u Mani. Obecnie, gdy 
sąsiadki p y ta ją  m am y, co M ania porabia, to m a
ma s p u s z c z a  o c z y . . .

Na ulicy.
— Gdzie to kochana pan i ta k  spieszy?
— Na rekolekcyę do św. B arbary .
—  A co to pan i m a w książce do nabożeń

stw a?
— Świeżego „B ociana“...

M ateryały  i krój 
angie lsk i

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskichc o

Leona Grabowskiego ":r Gabryel Grabowski
w  K rakow ie ,  u lica  S zp ita lna  L. 36. Telefon Nr. 561.

W y k o ń czen ie
artystyczn e . J



— To są czasy! Spakowałam się, sądząo, 
że mnie ktoś zabierze do kąpiel — no a ty m 
czasem mam ofertę, ale tylko do... kąpieli!

— P an i żąda z mężem rozwodu, a nie może 
pani podać żadnego powodu? Jakże więc sąd 
może dać rozwód, jak  nie ma...

— J a  sądziłam, panie sędzio, że to właśnie 
główny powód!...

— Powiadam ci... że w prost nie masz po
jęcia!...

— A więc radzisz mi iść za mąż?
— Nie tylko radzę, ale naw et polecam — 

to ci zupełnie nie zaszkodzi!...

— No niech pan już  idzie! Za chwilę w y
chodzę na scenę... przyjdź pan po pierwszym 
a k c ie !

— Mój Boże! Pani ma widocznie* za 'dobre  
o mnie w yobrażenie! J a  po pierw szym  akcie 
zab ieram  zwykle garderobę i umykam, aby się 
nie zbłaźnić...



— A przyjdź pan  jeszcze kiedy!...
— A po oo?
— Jakoś to będzie!...

— Tak mi się podobasz moja duszko, że 
gotów  bym oię zaraz moim adjutantem  zamia
now ać! B yłabyś adjutantem  pułkownika!

— W ierzę! Jestem  naw et przekonaną, że 
bardzo prędko aw ansowałabym  na podpułkow 
nika!

— Bój się Boga dziewczyno, schowaj te 
nogi, bo będzie nieszczęście!

— Jak to?!
— Ano tak , że jestem  chory na serce i mój 

lekarz ostrzegł mnie, że jakieś grubsze w zrusze
n ie  może się źle dla m nie skończyć!

— W iesz pan, że mnie po tern winie ju ż  się 
w głowie k rę c i!

— Nieoh się jpani nie obaw ia, mnie także, 
będziem y się więo razem  kręcić!...



J a k  K u b a  Bogu...
Młoda m ężatka pani Sali W... w raca z po

w rotem  z kuracyi z K arlsbadu i p y ta  na  w stę
pie swego m ęża:

— Maks, by ł ty  mi także w ierny?
— N aturaln ie! A ty  m nie?
(Śmiejąc się). — Taksam o w ierna, ja k  ty  

mnie...
(Ze złością). — T y  ju ż  Salka nie pojedziesz 

do K arlsbadu — na  to  ci daje słowo honorowe!...

W  k a w ia rn i.
— K elner, zam knij okna, bo ciągnie, a ja  

mam reum atyzm . Podłoga u  was jak aś  w ilgotna, 
daj mi słom iankę pod nogi, bo mam podagrę, 
stołów teraz n ie ścieraj, bo kurz się robi, a u 
m nie piersi są słabe, a h e rb a ta  niech nie będzie 
za mocna, bo jestem  nerw ow y. Słuchajno jesz
cze, tu  je s t  ty le  dym u z cygar — ja  cierpię 
n a  kongestye do głow y — zaprow adź mnie do 
innego pokoju...

— Innego  pokoju nie m am y, ale może pan 
dobrodziej pozwoli zaprow adzić się do szp itala?

G rzech p rze c iw  n a tu rz e .
— W isz ty  A ntik  — F elek  ci dziś znow u 

popełnił g rzych  przeciw  naturze...
—  I ! nim oże być ? T aki ci z niego Świnia ? 

A jak iż?
— Bo zw ykle byw oł p ijan y  w poniedziałki, 

a w tym  tygodniu  upił się we wtorek...

J a k  p o zn a ł?
P an n a  Cesia idzie ulicą ze s ta rą  ciotką. Za 

n ią  sunie m łody porucznik. Cesia rad ab y  z całej 
duszy dać mu znać, gdzie się m ogą dzisiaj w ie
czorem z e jść — jed n ak  w żaden sposób nie może, 
bo sta ra  ciotka, is tn y  cerber, ta k  pilnuje sio
strzenicy, że bez zw rócenia uw agi starej, je s t 
to niepodobieństw em . W tem  w pada Cesi pyszny  
pom ysł. Idąc  z cio tką pod rękę, w ysuw a praw ą 
rączkę głębiej i rozłożyw szy szeroko w szystkie 
pięć palców, kładzie rękę z ty łu  na  n ieprzyzw oi
tej części oiałą cioci. P orucznik  spostrzegłszy 
ten  m anew r, skręcił w bok, zrozum iaw szy dany  
znak  — i p u n k t o p  i ą t  e j  był na  s t a r e j  s t r z e l -  
n i c y ,  gdzie Cesia z biciem serca go ju ż  ocze
kiw ała... _____

D obrze z rozum ie li.
(A u ten tyczne ) .

A jen t po licy jny  p rzyaresztow ał pew ną dziew
czynę, oddającą się pokątnej prosty tuoy i. K om i
sarz policyi, którem u tę spraw ę przydzielono, 
postanow ił oddać dziew czynę pod dozór poli- 
oyjny, a równocześnie zw rócił się z zapytaniem  
do gm iny, m iejsca urodzenia dziew czyny, ozy 
gm ina nie m a nic przeciw ko tem u, żeby dziew 
czyna została p ro sty tu tk ą .

W  kilka ty g o d n i o trzym uje dy rekcya poli
cyi następu jącą odpowiedź:

18 kw ietn ia  1901.
P o tp isan y  użont gm inny  ośfiatcza, rze sprze

ciwia się stanofczo i nie zezwala, aby  W eronika 
K apoiuch przeszła n a  p r o t e s t a n t y z m .

Jan Kapusta Wojciech Miska
w u j t .  p isosz  gm in n y .

Za ku lisam i.
— Tak, tak , mój panie — zaczynam  ju ż  si

wieć...
— Proszę pani, a gdzie, jeśli wolno zap y ta ć?

M yśli.
K obieta  trac i swą cnotę zw ykle — w sepe- 

ratoe.
* **

C nota je s t składnikiem  krw i i k ilku dom ie
szek...

* * /*
Miłość je s t n ieprzy jació łką cnoty.

* **
Z początkiem  miłośoi następu je  choroba — 

a później pogrzeb cnoty.

MONOLOG RED A K TO R A  
W A R SZA W SK IEG O .

N apisałbym  coś o B undzie 
Lecz na co to czynić, po co ?
Napisz słówko nieostrożne 
To bundyści cię wygrzmooą.

Pepeesów  też bym  kropnął 
Jed n a k  m y ślę : cui bono?
Ci panow ie swych k ry ty k ó w  
L ub ią  srodze czubić pono.

Do esdeków coś m nie świerzbi,
Ledw iem  się pow strzym ać w stanie.
I... pow strzym am  się, albowiem 
Esdek może spraw ić lanie.

No, Pedeki, ci nie biją,
W ięc im zajrzę do sum ienia —
Choć... bankierzy... żydzi... kupcy...
M ogą upaść ogłoszenia —

Dam  im spokój — lecz endecką 
Za to skropię ostro szmatę.
Lecz... endecy popularn i —
T rza dbać o prenum eratę.

Nie, dość te g o ! Lepiej będę
Ż y ł z w szystkim i bardzo grzecznie,
Bo mieć swoje w łasne zdanie 
T ak  czy owak niebezpiecznie.

Plotka.

m

Zem sta.
P an  A dolf K em pitz ze Lw ow a jedzie  „bli- 

tzem u do W iednia. W  w agonie I I  k lasy  spo tyka 
jak iegoś la jtn an ta  i rozpoczyna z nim  rozmowę. 
Oficer un ika rozm ow y z K em pitzem  i odpow ia
dając kró tko  a szorstko na  jeg o  ciągłe py tan ia , 
czy ta  rów nocześnie dziennik. Ale K em pitza to 
nie odstrasza. G dy  przejeżdżali obok olbrzym iej 
łysej góry, p y ta  K em pitz oficera:

— Psiepraszam  bardzo, panie oficer, dla
czego na  te  g ó ry  nie rośnie traw a?

Oficer był ju ż  wściekły.
— Bo — odpow iedział oficer szorstko — 

parszyw y pasażer na n ią  się...!
P an  A dolf K em pitz zaw stydzony  zamilkł. 
Podczas dalszej podróży oficer zdjął czapkę 

a pan  K em pitz  zauw ażył u  niego kom pletnie 
ły są  głowę. A żeby się zemścić za poprzednią 
zniew agę, py ta , naw iązując n a  nowo rozm ow ę:

—  Nu panie oficer, a czy na  pań sk i głow y 
także jak iś  parszyw y  pasażer się...?

(sigma)

ZAGADKA W A RSZAW SK A.
Choć z Radom ia 
Ród w ywodzi 
M ożna tw ierdzić,
Że je s t z Łodzi,
W  Łodzi zdobył 
A rkusz sławy 
Nim w yruszył 
Do W arszaw y.
A w W arszawie 
D zięki siostrze,
U tkw ił w prasie 
Stalki ostrze.
I  za dobrej 
S io try  wdzięki 
Z yskał miano...
P raw ej ręki.
Z tąd  rzecz chyba 
Oczywista,
Że w pogardzie 
J e s t  ta  glista .

a£

W  sądzie.
Sędzia. Cóż pana  skłoniło do poślubienia tej 

młodej panienki, skoro ju ż  miałeś cztery  żyjąoe 
żony.

Oskarżony Siła przyzw yczajenia, panie sędzio.
(sigma)

Poch leb ił mu.
A! — pan  dobrodziej kupił sobie nowe b u 

ciki!... Całkiem  inaczej w ygląda noga...
— K up sobie pan  now y kapelusz, może to 

pańskiej głowie co pom oże?...

U ad w o k a ta .
—  Przychodzę do pan a  m ecenasa z prośbą 

o w zniesienie skargi przeoiwko m em u sąsiadowi. 
T en  g b u r wczoraj podczas zw ykłej sąsiedzkiej 
k łó tn i z jego  żoną, porw ał za kij i uderzył mnie 
k ilkakro tn ie  po... po... po...

— Dobrze, ju ż  dobrze — dom yślam  się. Niech 
pani będzie łaskaw a siadać n a  to brakujące je j 
słowo.

A  cóż m a być  nap isane .
Do m ałego m iasteczka p rzy jeżdża nad  ra 

nem  rajzender. Nie będąo pew nym , ozy istn ieje 
w mieście jak i hotel, postanaw ia zajść do p ierw 
szej lepszej restauraoyi, ja k a  mu się po drodze 
naw inie i przeczekać do rana. Zaraz p rzy  dworcu 
natra fia  na  jak ąś  knajpę, co praw da nie bardzo 
apetycznie w yglądającą , nad k tó rą  wisi olbrzym i 
szyld: „R estau raoya". Nie nam yślając się więc 
długo, w łazi i siada, a poniew aż je s t  wściekle 
głodny, woła kelnera, bierze jadłopis i każe so
bie podać ja ja  na miękko.

— P an  dobrodżyj daruje, ale z ja jem  wła- 
sznie brakło — odpowiada kelner.

— No to porcyę szynki — mówi czytając 
dalej z k a rty .

— Także wyszło!
— No to  porcyę kaw y.
— Także proszę panu  dobrodżeju zabrak- 

niało.
— No to  może choć herb a ta  będzie?
— T akże i herbate  nim a.
— No to  cóż właściwie u  stu  dyabłów  m a

cie i po co to n a  k a rc ie— czego niem a piszecie?
— N y  a co m ieliśm y napisać — odpowiada 

sk rzyw iony żydziak  —  d . . .  ?

P e ty cy a  do Dum y.
M y niżej podpisane niew olnice z W arszaw y, 

zw aży w szy :
że sp rzykrzy ło  nam  się pilnować w kuchni 

rosołu i m yć bębny zam orusane;
że n ie w ystarcza ją  nam  rau ty , lo terye, ko

m ite ty  i inne zabaw y filan tropijne; 
że chcem y rozszerzenia naszej działalności 

i nie zgadzam y się z naszym i ty ranam i, p ra 
gnącym i zachow ać ciasnotę naszych pojęć; 

że, gdzie dyabeł nie może, tam  babę pośle; 
że w Dum ie potrzeba gadać, a nasze je j 

m ęskie członki, ja k  się pokazało, gadać nie 
um ieją, wówczas k iedy  m y w sztuce gadania 
doszłyśm y do doskonałości;

że um iem y ju ż  dobrze grać  w w inta, co 
nas rów na zupełnie z tak  zw anym i m ężczy
znam i ;

że ci ta k  zw ani m ężczyźni (lucus a non lu- 
cendo) nie są w stanie zapełnić nam  dziesięciu 
godzin pozostałych codziennie po ciężkiej p racy  
dom ow ej;

że długo ten  pokuka, k to  babę oszuka; 
że godłem  naszego m iasta je s t  Syrena, a nie 

żaden  S yreniarż, co dowodzi przew agi naszej 
w stolicy P rzyw iślin ia;

że w reszcie chcem y gadać, m usim y gadać, 
będziem y gadać, do czego (jak to  wyżej) m am y 
w rodzone zdolności itd. itd.

upraszam y, a raczej w ym agam y, aby  D um a pe
te rsbu rska  p rzyznała nam  prawo czynnego i bier
nego w yboru na  podstaw ie tajnego, rów nego, 
bezpośredniego i powszechnego głosowania.

Warszawa, d. 7 czerwca roku damskiego 1906.
P o d p i s y :

Dickstein, Fetnerszwer, Marz, Februar, April, 
Lówenherz, Chama)des, Pistolet, Gips, Feinbube, 

Sledziower, Fips, Furczalska,
Ojanowska, Oszczeńska, Trzep alkowska.



NIEMA SPR A W IE D L IW O ŚC I
Czy je s t  w  świecie sprawiedliwość, 
C zyteln iku  sam to  powiedz,
D zieduszycki je s t m inistrem ,
N ie R o tte r rządowieo.

T a k  się w dzięczył do G autscha,
T ak  rządow ą w spierał ligę,
T ak  się żydom  nisko kłaniał,
No i dostał figę.

A  ten  W ojtek , tak i warchoł,
Co rządowi szczutki dawał,
Z ostał dzisiaj landm inistrem  —
A to  ładny  k a w a ł!

P łacz Reform o, dem okracyo,
Płaczcie w szystk ie Szmule, leki, 
K lem ensiewicz z Doboszyńskim ,
Grossie, K o n o p n ick i!

4 U

W O stendzie.

P iękna m ecenasow a G. ze Lw ow a baw i obe
cnie w Ostendzie i zw raca na siebie uw agę 
w szystkich swojem zachowaniem  się. Pozw ala 
m ianowicie pew nem u rotm istrzow i nadskakiw ać 
sobie. Je d n a  z je j przyjaciółek  robi je j z tego 
powodu w yrzuty.

—  Nie spodziew ałam  się po tobie, moja ko
chana, że ty , k tó ra  tak  zawsze kochałaś swego 
męża, pozwolisz zbliżyć się do siebie jakiem uś 
rotm istrzow i.

— Ależ moja kochana — ekskuzuje się p ię
kna m ecenasow a — mój m ąż nie chce do mnie 
przyjechać, a jeśli się n ie m a tego, co się ko
cha, to  się kocha to, co się ma.

Jo w ia ln y .

Krawiec. T eraz spinałem  się do pana cztery  
p ią tra  i mam odejść z próżnem i rękam i?

Student. No, abyś się pan  nie uskarżał, to 
p a trz  pan, jak i ładny  w idok roztacza się z mo
jego  okna...

Co to je s t?
— Co je s t szczytem  antysem ityzm u ?
— W oleć cz te ry  żydów ki w nocy, ja k  j e 

dnego ży d a  w dzień.

W  kąpielach .
Pierwszy kuracyusz. Co to panu  jest, jeśli 

wolno spytać.
Drugi kuracyusz (Galioyanin). J a  choruję na 

k a ta r  żołądkow y, a na  co p an  łaskaw  je s t cho
row ać ?

Z na jnow szych  b a d a ń  b ib lijnych .
Nie Ewa, lecz Adam  zjadł jabłko, a je j dał 

potem  korzonek.

P rzy czy n a .
Pani (godząc kucharkę): Dlaczego opuściłaś 

o sta tn ią  służbę?
Kucharka: P an i była n ieprzyjaciółką armii.

#
Zoolog.

Mały Józio (patrząc w m ikroskop, do swej 
m uzykalnej s iostry ): Spojrzyj E lżuniu , ta  pchła, 
com ją  na  tobie złapał, m a w atę w uszach.

Poradził.
Żona: Mój mężu, daj mi dobrą radę, ja k  się 

mam ubrać na dzisiejszy dobroczynny bazar, aby 
zw rócić na  siebie uw agę?

M ąż: W yjątkow o skrom nie, to w szyscy za
uważą.

CO T E Ż  S IĘ  Z N IĄ  STA NIE ?
Śpiew a dziewczę, śpiewa
0  swojej niedoli,
Łzam i się zalewa,
Bo ją  serce boli.

Czuje, że jej serce 
Z dniem  każdym  pęcznieje,
Bo ją  J a ś  porzucił
1 teraz się śmieje.

Cierpi biedne dziewczę 
S traszna to je s t męka,
A serce tak  rośnie 
Omal, że nie pęka...

Na samo py tan ie
Człek najtw ardszy  m ięk n ie :
Co też z n ią się stanie,
O dy  jej serce pęknie?

K redyt osobisty!
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, prze
mysłowców, p r y w a tn y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i prywatystów wszelkiego rodzaju 
na  przeciąg lat  od ‘Ą do 25, płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych w ten sposób, że  i kapitał  
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K r e d y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a 
r y s k o  - W i e d e ń s k i e j  E n ę u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4%!4%!
K redyt z iem sk i!

4%! 4%!

Od 300 koron w górę  na I. II. i I I I .  hipotekę dla właści
cieli realności, pól, domów czynszowych i na prowincyi, will, 
fabryk ,  zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i k a 
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości 
3/ 4 części wartości szacunkowej.

K red yt budow lany!
N a budowę wszelkiego rodzaju w 2 — 3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d ł u g ó w  p r y w a t n y c h .
Escont i rescon t  weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających przed

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych osza
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przekszta łcaniem istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa 
akcyjne.

N a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e 
t n i e  przez krajowe i francusko-angielskie instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
Proszę  żądać prospektów!
Uprasza się o markę na odpowiedź!

M E L L E R  L. E G Y E D  
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  1 9 /B .

S z y k  <’ w d z i ę k ?
damy z towarzystwa, ar tystki, szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, do
skonałe,  króciutkie  opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
»Susse bose  Madels* (64  fo togr.  i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fo togr.  i obr.),  
»Verliebte Racker* (63 fo togr.  i obrazków), 

»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr.  i obr .) , »Pantoffelhelden« 
(65 fotografij  i obrazków), >Vom Cabare t  der  Liebe« (68 fotogr.  
i obrazków),  »Grosstadt-Frauen« (70  fo togr.  i obr.) , »Berliner 
Luft« (66 fotogr. i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k or .  3 0  h a l .  franko. W s p a
niała op raw a z najlepszego kredowego papieru. B a r d z o  n i 
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a l d  S c h l a d i t z  & C c .  

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

f r a r a r a r a a r c a r e i r c i r c i t

KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO
N A W E T  G D Y B Y  NA ŻADNYM  IN S T R U M E N C IE  G R A Ć  S I Ę  NIE U C Z Y Ł

M O Ż E  W Y K O N Y W A Ć  ZA P O M O C Ą

SAMOGRAJÓW
NA K A ŻD Y M  F O R T E P IA N IE  i NA K A Ź D E M  PIANINIE

W S Z Y S T K I E  U T W O R Y  L I T E R A T U R Y  M U Z Y C Z N E J  NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C  N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

B IE G L E ,  C Z Y S T O  i R Ó W N O

JA K  Ż A D E N  W I R T U O Z  —  N A W E T  N A J Z N A K O M I T S Z Y  —  W Y K O N A Ć  NIE Z D O Ł A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

D O W O L N I E  W E D Ł U G  W Ł A S N E G O  P O J M O W A N I A  i O D C Z U W A N I A  W Y K O N Y W A N E G O  U T W O R U

PRZY  JE D Y N IE  FIZ Y C Z N E J PRA CY  G R A JĄ C E G O , W Y K O N A N IE  U TW O R U  P R Z E Z  S A M O G R A JE  N IE  R Ó ŻN I SIĘ  NICZEM  O D  W Y K ON A NIA  P R Z E Z  JA K IK O LW IEK  A U TO M A T 

JEŻ E L I N A T O M IA ST  K O C H A  RO ZU ZM A JĄ K ĘY C] U M IE ,O D  ILO ŚC I I JA K O ŚC I W Y Ł O Ż O N E J P R Z E Z  N IE G O  PRACY  D U C H O W E J ZA LEŻY ,

O  ILE W Y K O N A N IE P R Z E Z  SA M O G R A JE - PR ZEW Y Ż SZ Y  N A W E T  N A JID E A L N IE JSZ E  W Y K O N A N IE N A W E T  N A JG E N IA L N IE JS Z E G O  W IRTUO ZA .

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA  Koro n  1 4 0 0
P I A N A U T O  . 
A N G E L U S  . . 

PIA NIS TA . . 

P A R A G O N  . . 
O R G A N I S T A

1200
1000
8 0 0

6 0 0
4 0 0

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  NA G A L I C Y Ę  i B U K O W IN Ę :  G A B R Y E L S K A  —  K R A K Ó W .



KANTOR WYMIANY
fi li i c. k. u p rzyw .fga l .  akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk ie  p a p ie ry  w a r t o ś c i o w e ,  b a n 
k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rzek azy  

n a  w s z e lk ie  w ię k s z e  m ia s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y lo so w an y ch  

e f e k t ó w  b ez  p o t r ą c e n i a  prowizyi.

Filia . c. k. uprz. ga l.  akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

w y d a je

A S Y G ^ a t y  b a s o w e
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  3 ' / 2u/ 0 z a  6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

F ilia  c. k .  u p rz .  g a l .  B a n k u  H ip o te czn eg o  p r z y j
m u je  w k ła d k i  d o  o p r o c e n to w a n ia  w  r a c h u n k u  b ie ż ą 
cy m , w y d a je  w  ty m  ce lu  k s ią ż e c z k i cz e k o w e , p r z y j 
m u je  d e p o z y ta  w a r to ś c io w e  d o  p rz e c h o w a n ia , u d z ie la  
za licz k i n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  1 u s k u te c z n ia  z le c e 
n ia  n a  z a k u p n o  lu b  s p rz e d a ż  e fe k tó w  n a  w s z y s tk ic h  

g ie łd a c h  k r a jo w y c h  1 z a g ra n ic z n y c h .

C l ^ i j - ł - k r j  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O i x L 1 L i\ . I  j ak pewnie i trwale usunąć, poucza j e d y 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e 
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lus t row ana:

D ra  R e tau 'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2 z ł .

Tysiące  znalazło w niej objaśnienie swychjcierpień,  a  za 
użyciem kuracyi  w książce tej  zaleconej — zupełne ule 
czenie. Za  nadesłaniem franko naieżytości, o trzyma się 
książkę w kopercie  franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, \ 'eum ark t  21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e l b l a n a .

U  G A Z E T A  
LOSOWAŃ 

j p H W i  s^-i-ae |  I HANDLOWA
A d r es: A dm in istracya  „Merkurego"  

w  K rakow ie, R y n ek  g ł. 1. 5.

Dokładne w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal.
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

Ro c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

Nadzwyczaj in teresujące k s ią ż k i !
Noc m iłosna, nareszc ie  sam i K . 2 
Życ ie  m a+ ierisk ie , z i lu s t r .  ,, 2 
M odelka. * * *  O 6 ran o  . . .  „  2 
Gospoda ,,An de r Lahn“ , nad

zw ycza j  za jm u jące  . .
W szy s tk o  raz a m  t y l k o  4  k o r .  5 0  h a l . ,  n a d to  o b s ta lo w n jg c y  
o trz y m a  g r a t i s :  >M ała b a le tn ic z k a  w k ie s z e n i  od k a m iz e lk i*  ( ty lk o  
d la  pan ó w ) z 10 i in s t r .  i  »Jtoc p o ś lu b n a * . K a ta lo g i g r a t i s .  R y s z a rd  
J u d i t h ,  B e r l in  O. 34/103. —  — L is ty  u p r a s z a  s ię  po  n ie m ie c k u .

R O C Z N I K I  
,B O C I A N A '

!Z L A T  P O P R Z E P N I C h
zaw ierające hum oreski, illustracye, opo
wiadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły humoru, pióra najw ybitniej

szych hum orystów  polskich

do nabycia w Administracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR. ZA ROCZNIK

Kraków Kraków
ul. S ła w k o w s k a  Hotel S a sk i

Magazyn galanteryjny. Skład kaneluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

on
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ZDZISŁAW ZDANOWICZ



K. Z IE L IŃ S K I
ME0ANIK I OPTYK, k r a k ó w ,  l i n i a  A - B 1 3 9 .

Poleca swój bogato zao p atrzo n y  m agazyn  o raz  p racow nię  w yrobów  m eehanicznt,-optycznych
K ażde zamówienie na  oku lary  podług recep t P. T. Okulistów w ykonuje ściśle podług ordynaoyi w 
własnej pracow ni; szlifierilia szkiet optycznych, urządzona podług system u m etrycznego.

Poleca rów nież najnow sze Gramofony system u am erykańskiego po kor. 100 i 150, koncertowe 
po kor. 200 i 300. Płyty do tychże z polskiem i m elodyam i, zw ykła wielkość kor. 3, koncertow a 6 kor

F. LORDT e le fo n  230

B i u r o  t e c h n i c z n e
Kraków, F lo ryańska  55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst

kich zakładów  przem ysłow ych i gospodarczych, 
jako  to : cegielń, tartaków , m łynów, gorzelń 
i browarów.

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  firmy ,,Korting“ 
w  W iedniu na m otory  gaz ssące.

Sm ary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy  do m a
szyn, p fy ty  i sznury  gumowe, szlauchy gum o
we i parciane, ru ry  i w entyle parowe i wodne, 
gaza jedw abna o ryginalna szwajcarska, kam ie
nie i walce m łyńskie, piły i cyrku lark i angiel
skie, toczki szm irglów i wiele innych artykułów . 

In sta lacya  św ia t ła  e lek tryczn ego  i prze
n ies ien ia  siły.

M otory p arow e i b en zyn ow e.
Skład wszelkich artykułów  elektrotechnicznych. 
E lektrom otory , w en ty lato ry , świeczniki i lam py 

stołowe. — L am py łukowe.
Lampki ża ro w e .
Ceny fab ryczne .  Kosz to rysy  bezpła tnie .

Wiosenne czerpanie

w WODY KROŚCIEŃSKIE]
ZE ZDROJU „S T E F A N A "
rozpoczęte  i je s t  w szędzie  do nabycia.

> .v

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  P r o f .  D r . S t.  P a r e ń s K i ,  P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  św . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y 
w a łe m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y ś m ie n i ty m  sK u tK ie m  w  h o c -  
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  K r t a n i  i o s K r z e l i ,  w  c h o r o b a c h  n e re K
1 c i e r p i e n i a c h  d r ó ż  m o c z o w y c h . O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a lz b r u ń s k a ,  
a  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n ie j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u  n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć 11.

D r. J a w o r s K i ,  P r o f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k i e g o  i D y 
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h ,  p isz e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l k a l i c z n y c h .  J e s t  o n a  
w y ś m ie n i ty m  ś r o d k i e m  'd o  z m n i e j s z a n i a  k w a s ó w  w  ż o 

ł ą d k u  i m o c z u 11.

Prosimy żądać naszego ka
talogu specya lności gum o
wych m ęskich i dam skich

REINI i SK a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

Kraków, Rynek A-B.

Księga rn ia  Dr. Wł .  Mi łkow sk iego  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnera do p ręd 
kiej i najłatw iejszej nauk i Języków Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem  w ym ow y ijkluczem, p.fT

A a m o u c z e k

9. HSWEŁKfl w Krakowie
c e s .  i k ró l .  D o s t a w c a  D w o r u

po le c a  winogr on a  świeże s łodkie,  j a b ł k a  ty ro l 

skie. P o r t e r  o ryginalny  angielski,  p ięknie  m u s u 

j ą c y ,  f i rm y:  „ B a r c h a y  P e rk in s  & Co., L o n d o n 1'.

Zastawione
b r y la n ty ,  z ło to ,  s re b ro ,  e tc .  wy
kupuje  bez  k o sz tó w , c e lem  k upna  

po  n a jw y ż szy c h  ce n a c h

M .  B R E N N E R
J U B I L E R

K ra k ów , S zp ita ln a  9, 1 p.

K siąż k a  o m a ł ż e ń s tw ie
(B u ch  iib e r  d ie  E h e )

p r z e z  d r a  R e ta n 'a  z a m ia s t  3  K, ty lko  1 K 2 5  h.

O r g a n i z m  c z ł o w i e k a
(D as M enschonsystom )

p r z e z  d r a  A r tu s a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.
Oba d z ie ła  raz e m  2 k o r .  25 h .  K a ta 
logi g r a t i s .  V e r s a n d h a u s  J a c o b

B e r l in  16. F r ie d e n s t r a s s e  9.

P o l s V o - N i e m S e c k i  kurs I-szy  Kor. 
l2-10. K urs Il-g i Kor. 4'80.
I Polsko-Francuski kurs I-szy  K or.
3-60. K urs I l-g i  Kor. 9’60.

P olsk o‘Angielski kurs I-szy Kor.
2-24. K urs Il-g i K or. 3'60. 

Polsko-Rosyjski I-szy  kurs Kor. 4*20, 
kurs I l-g i Kor. 5'40.

Amerykański przewodnik z rozm ów 
kami angielskiem i K or. l -30.

Towarzystwo  
kredytowe =

dla handlu  i p rze 
m ysłu  w Krakowie
z a re je s t r o w a n e  s to w a r z y s z e n ie  

z o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o g ra n ic z .

ul. św, G ertrudy 1. 8.

=  przyjm uje =

w k ła d k i  na książeczki
i op rocen to w u je  ta k o w e
po 4 '/2% rocznie .

Pie rw szy  Galie.  Zoologiczny  Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c i w  G r a n d  H o te lu .
H o d o w la  i sk ła d  z w ie r z ą t :  Z w ierzyn iec  „ W i l 
la  W is ła " .  M e naże rya  i w ła s n y  p a rk  z w ie r z ą t  
w  „ P a r k u  K ra k o w s k im " .—  P o le c a  s ę  u ad a l  
Sz. P T .  P u b l icznośc i .— C euuiki  b e z p ła tn ie  za 

. n a d es łan iem  5 hal .  m ark i .  K o l ib ry  od 1 do 
2  złr . P a p u g i  od  2  z ł r .  D u że  p a p u g i  od 9 z ł r .  H erceusk ie  
k a n a rk i  od 6 z łr .  R ó ż n e  ra s o w e  psy  i k u ry .  Młode B e rn h a r -  
dy od 20 złr .  F o k s te r ie ry ,  J a m n ik i  i t .  d - Z ło te  i  ozdobne 

r y b k i .  P r a k t y c z n e - k l a t k i ,  żywność d la  p tak ó w .  
W y p y c h a  s ię  p t a k i  i > ;e r z ę ta  po na jn iższych  cenach.

I

»»■»«Zycshkl ad artykm w y



— Uważasz ty, jakie  te wszystkie konie mają przez cały 
czas biegu ogony do góry  wzniesione?

— Ależ to zupełnie logiczne! Wskutek zmęczenia mają 
konie pyski pootwierane. Ponieważ zaś pęd powietrza jes t  
bardzo silny, musiałoby je ogromnie porozdymać, więc gdy 
podniosą ogony, powietrze przebiega swobodnie przez nie 
i nic im nie szkodzi!

C iąg le‘.tylko kwiaty, kwiaty, 
Tak się żali im facetka — 
Takie tanie podarunki 
Niech pan jakiej innej wetka!

A on na to: »Nie wiesz luba 
Co to miłość, co to serce? 
Jedno jes t  uczucie w życiu 
Jedna dziurka — w butonierce!


